
„W alczym y i w alczyć będziem y o P olskę w olną, całą i silną, o Polskę w olnych  
obyw ateli, o Polskę rządzącą się interesem  szerokich w arstw  pracującycn, 
stanow iących istotę Narodu i rozstrzygających o jego przyszłości .
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NĘDZA POLAKÓW -  
BOGACTWO -

T ak i je s t ty tu ł czołowego a r ty k u łu  w  
styczn iow ym  zeszycie „Insurekcji* ' p o d ­
z iem nym  m iesięczn iku  w ojskow ym . A r­
ty k u ł po rusza  zagadnien ie  tak  doniosłe,, 
iż  w a rto  podkreślić  i u trw a lić  jego 
g łów ną  m yśl.

W  p oszuk iw an iu  siły i po tęg i P a ń ­
s tw a  docen ia liśm y  zawsze, a n aw e t n ie ­
k ied y  przecen ia liśm y , znaczenie rozleg­
ły ch  i dob rych  gran ic , w agę bogactw  
su row cow ych oraz ro lę  m as ludzk ich , 
w p ły w ający ch  sw ą liczbą n a  znaczenie  
p ań stw a . Natom iast —  rzecz zdum ie­
wająca! —  często nie dostrzegano u nas, 
jak podstaw ow ym  dla siły  narodu 
czynnikiem  jest dobrobyt najszerszych  
mas.

P o tęg a  n a ro d u  i p a ń s tw a  o p ie ra  się 
p rzedew szystk iem  n a  o b y w a t e ­
l a c h .  O byw ate lem  zaś m oże być 
ty lk o  p e ł n o w a r t o ś c i o w y  
człow iek, k tó ry  sw e p rzy w iązan ie  do 
p ań s tw a  i n a ro d u  o p ie ra  na  pew nym , 
bodaj skrom nym , dobrobycie, k tó ry  k o ­
rz y s ta  e do ro b k u  k u ltu ry  duchow ej i 
m a te r ia ln e j n a ro d ń , k tó ry  posiada  p o ­
czucie w łasnej w artośc i i godności.
I cóż z tego, że  Państw o Polskie liczyło  
■35 m iljonów  ludności! Jakąż część tej 
m asy stanow iła liczba istotnych obyw a­
teli?

Nędza Polski płynęła głów nie z dwóch  
źródeł: 1. złego ustroju gospodarczego i 
złego  k ierow nictw a gospodarczego, 
2. e  braku kultury pracy, to znaczy z

TO N SE W OL A POLSKI, 
-  TO JE J  SiŁA

p racy  n ieudo lnej, n ieu m ie ję tn e j, n ie fa ­
chow ej. len iw ej, źle o rgan izow anej. To 
d ru g ie  z jaw isko  —  b ra k  k u ltu ry  p ra ­
cy — obserw ow ać było- m ożna w e 
w szystk ich  -w arstw ach społecznych, w  
ogrom nej w iększości zaw odów .

„Insurekcja** pisze:
„To p raw d a , że m am y  n a  sw oje u sp ra  

w uedliw ienie w ie lk ie  k a ta s tro fy , które- 
p rzew a la ły  się przez nasze ot-warte ró w  
n in y  i niszczyły  nasz -dobytek, ale p rzy ­
znajm y, że dbaliśm y  zam ało o- rozw ój 
gospodarczy. N ie zdołaliśm y w ytw orzyć 
zdro-wych w aru n k ó w  w  ro ln ic tw ie , choć 
b y liśm y  i jes teśm y  k ra je m  iprzedew szysi 
k im  ro ln iczym . D aliśm y się zdystanso ­
w ać obcym  żyw iołom  na- innych  odcin­
k ach  gospodarczych. -Nie postawiliśm y  
nigdy zasady i r,ie próbowaliśm y jej 
w prowadzić w  życie, że z dobrobytu po­
jedynczego człow ieka rodzi się dobro­
byt a w ięc i siła  całego Narodu. B u ­
dow aliśm y Polskę- o p a rtą  n a  nędzy 
w łościan  i ro bo tn ików  i n ic  dziw nego, 
że m ie liśm y  w  sk u tk ach  nędzną  u p ra ­
w ę ro li i n ędzne b y tow an ie  po m iastach . 
•Nie w iele  pom agały  .w ty m  w szystk im  
w ie lk ie  m a ją tk i ziem skie i fab ryk i, 
w  do d atk u  bardzo  rozm aicie i n ie raz  
zupełn ie  p ry m ity w n ie , a. n a w e t ra b u n ­
kow o p row adzone, poniew aż w  czasie 
■wielkich k a ta s tro f  one p rzedew szystk im . 
p a d a ły  o fia rą  zniszczeń, kon fiska t, b a n ­
k ru c tw a . B rak  zdrow ych, silnych  gos­
podarczo  dołów  społeczeństw a spraw ił,.
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że ca ła  nasza budow la  gospodarcza ciąg 
le  trzeszczała  i g roziła  załam aniem "...

„C hcem y m ieć P o lskę  silną  — kończy 
„ In su rek c ja" . —  N ie  cofnęliśm y się n a ­
wet. p rzed  tak  w ie lk im  ryzykiem , jak  
w o jn a  z N iem cam i w  obron ie  dostępu  
d o . m orza, k tó ry  u w ażam y  za kon iecz­
ny , ponosim y ciężkie  o fia ry  i jes teśm y  
gotow i n a  najw iększe , a:by ty lko  p rzy ­
szłość zaśw ieciła  nam  p ięknym  i p e ł­
n ym  b lask iem . N ie w yo b raża jm y  sobie 
jed n ak , lże św ia tło  to będzie  is to tn ie

Zagranica
D Z IA Ł A N IA  W O JEN N E

D w i e  k l ę s k i  w  j e d n y m  
t y g o d n i u .  Z aledw ie dziesięć dn i 
trw a ł n a  U k ra in ie  zastój o fensyw nych  
d z ia łań  sow ieckich . T en k ró tk i czas w y 
s ta rczy ł do poczynien ia  przygo tow ań , 
które w yładow ały  się w  siposób gw ał­
tow ny i b a rd zo  sku teczny  w  dw óch 
rów noczesnych  operacjach .

Je d n a  z tych  o p erac ji sch a rak te ry zo ­
w an a  zosta ła  w  rozkazie  specja lnym  
S ta lin a  'z 4 lu tego  n as tępu jąco : „O d­
działy  II  fro n tu  u k ra iń sk ieg o  (gen. K o­
n iew a) przesz ły  do ofensyw y n a  północ 
od K irow ogradu , u d e rza jąc  w  k ie ru n k u  
pó łnocno-zachodnim . O ddziały I  fro n tu  
u k ra iń sk ieg o  (gen. W a tu tin a )  pod ję ły  
rów nocześn ie  ofensyw ę n a  po łudn io ­
w ym  w schodzie od B ia łe j C erkw i, u d e ­
rz a ją c  w  k ie ru n k u  po łudn iow o-w schod ­
n im . W  c iąg u  p ięc iu  dn i oddziały  obu 
ty ch  arm ij p rze łam ały  się p rzez  silnie 
um ocnione n iep rzy jac ie lsk ie  lin je  obron 
n e  i posunęły  się, celem  złączenia sw ych 
sił, k ażd a  w  sw oim  k ie ru n k u . Każda, z 
p rzeb ija ją cy ch  się ko lum n  obu  arm ij 
zrob iła  około 50— 75 km . W w yniku  tych  
operacyj oddziały II  i I  frontu ukraiń­
skiego połączyły się w  rejonie m. 
Z w i e n i g o r o d k a  i S z p o ł a ,  
zam ykając w  ten sposób pierścień, ota­
czający niem iecką grupę operacyjną  
na północny w schód od tej linji. G rupa 
t a  sk ład a  się z 9 dyw izyj p iecho ty  i 1 d y ­
w iz ji czołgów. W  czasie tej o fensyw y 
oddziały  nasze uw o ln iły  m .in . Z w ien i- 
gorodkę, Szpołę, Sm iłę, B ogusław , K a­
niów , Cwietkowo, M ironówkę itd.“.

T ym  sposobem  n iezrozum iale  u p o r-

rze te lne , jeże li n ie  zdołam y m asom- n a ­
szego. n a ro d u  w ytw orzyć  dobrych  w a­
ru n k ó w  b y tu . N ie łudźm y  się, że Polska 
o n ajlep szych  n a w e t g ran icach  będzie 
is to tn ie  silna, skoro n ie  podźw ignie  się 
gospodarczo. Polska karłow atych gos­
podarstw rolr.ych i chałupnicza staczać 
się będzie w  przepaść. Polska dostat­
nich obyw ateli, Polska um iejąca sku­
tecznie pracować —  to tylko będzie s i­
ła, z którą w szyscy będą się na św iecie  
liczyć".

czywe ryzyko  n iem ieckie, trzy m ające  
odległy  k ą t w ąsk iego  k o ry ta rza , aż 
gdzieś n ad  D niep rem  —  skończyło się 
k a ta s tro fą . K alk u lo w an ie  n a  słabość So­
w iecką —  n ie  w y trzym ało  p ró b y  życia. 
Po raz  p ie rw szy  od czasów  S ta lin g rad u  
ud a ło  się w reszcie w ojskom  sow ieckim  
pom yślne p rzeprow adzen ie  w ielkiego 
m an ew ru . Jak ieś  znaczne siły  n iem iec­
k ie  znalaz ły  się w  re jon ie  K o rsu n ia  w  
„kotle", m .in . s łynna dyw izja  pan cern a  

•SS-..W iking" złożona z ochotn ików  po­
chodzących z N orw egji, D an ji. F in lan - 
dji. B elgji i H o land ji. O toczona g rupa  
czyni n ieu s tan n e  w ysiłk i p rzeb ic ia  się 
przez p ie rśc ień  sow iecki, w spom agana 
zzew nątrz  g w ałtow nym i u derzen iam i 
m arsz. M anste ina . W ezw anie sow ieckie 
do po d d an ia  się otoczonych —  -zostało 
odrzucone. Z ao p a try w an ie  iw am unicję , 
lek a rs tw a  itd . odbyw a się sam olo tam i. 
P rze s trzeń  „ko tła"  pod  w pływ em  n ieu ­
s tan n y ch  a taków  sow ieckich  k u rczy  się 
z dn ia  n a  dzień. N iem cy w ciąż jed n ak  
n ie  u trac ili n ad z ie ji w y łam an ia  się z 
p ierścien ia .

D ruga pom yślna  op erac ja  sow iecka 
tygodn ia  spraw ozdaw czego  m ia ła  m ie j­
sce n a  ziem iach  polskiego W ołynia. 
W zm ocnione • i p rzeg rupow ane  oddziały 
sow ieckie, po  dziesięciodniow ej p rz e r­
w ie, ude rzy ły  zza H o ryn ia  n a  zachód, 
p rzedew szystk iem  m asam i k aw a le rii. 
G łów ne to u d erzen ie  w sp a rte  zostało 
ja k  sie zda je  s iln ą  akc ją  oddziałów  p a r  
tyzanck ich  oraz reg u la rn y ch  sow iec­
k ich , k tó re  już od dłuższego czasu  za­
gospodarow ały  się na  bezdrożach, p ia ­
chach  i b ło tach  lasów  polesk ich  daleko 
n a  ty łach  w łaściw ego fro n tu . Uderzenie 
sow ieckie zza Horyr.ia, 'wsparte od pół­
nocy działającym i na tyłach niem ieckich  
oddziałam i sow iecko - partyzanckim i
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trafiło  na nadspodziewanie m iękki opor 
niem iecki. W  ciągu paru dni zdobyto 
R ó w n e ,  Z d o ł b u  n  ó w,  (O s t- 
r ó g, M i z o c z i Ł u c k .  Odnieść 
m ożna w rażenie, iż nieoczekiw anie ła ­
tw e i szybkie zdobycie Łucka jest n ie­
spodzianką dla obii w alczących stron.

N a froncie  północnym  ofensyw a so­
w iecka ro zw ija  się pom yślnie, choć sto ­
sunkow o w olno. O ddziały nacie ra jące  
od rzek i W ołchow  i N ow gorodu  poczy­
n iły  bardzo  sk rom ne postępy i w ciąż 
jeszcze są odległe o ok. 15 km . od  m ia ­
sta  Ł ugi. Natom iast kolum na posuw a­
jąca się brzegiem  Zatoki Fińskiej osiąg­
nęła  w yraźniejsze powodzenie: zdobyła 
K i n g i s e p p  i dotarła na całej 
długości do rzeki N a r w y ,  płynącej 
już na ziem iach estońskich, parę k ilo­
m etrów  poza granicą. Od k ilk u  d n i Ro­
s jan ie  toczą zażarte  w alk i o p rzep raw y  
przez N arw ę.

N o w ą ak c ję  o fensyw ną podjęli Ro­
s jan ie  p rzeciw ko  n iebezpiecznie zapóź- 
n ionem u  „ko ry ta rzow i” n iem ieck iem u 
n a d  dolnym  D nieprem  w  re jon ie  N iko- 
po la . C iężkie w alk i w  toku.

A m e r y k a n i e  n a  w y s p a c h  
M a r s h a l l a .  A rch ipelag  w ysp 
M arsh a lla  'znajdu je  się n a  północ od 
N ow ej G w ine ji i s tanow i jed en  z po ­
m ostów  m iędzy  A u s tra lją  i Jap o n ją . Na 
ten  w łaśn ie  arch ipelag , złożony z ro ­
jow iska  w ysp  sto ło w y ch , sk ierow ali 
A m ery k an ie  sw e ko le jn e  uderzen ie  
p rzec iw japońsk ie . N ajw iększy w  tej 
w ojnie zespół floty w ojennej a m eu  
kańskiej przeprowadził operację zakro­
joną na olbrzym ią skalę i skierowaną  
odrazu w  sam o centrum archipelagu, 
na jego najw iększe, najw ażniejsze w oj­
skow o i najlepiej zagospodarowane w y ­
spy. D esan ty  poprzedziło  gw ałtow ne 
b o m b ard o w an ie  lotnicze. Z ajęto  w yspę 
R o i  (c en tru m  lotnicze a rch ipe lagu ), 
w y sp ę  ' N a m u r ,  K w a d j e l i a  
(najlepszy p o rt)  -oraz dziesiątk i innych. 
Z d a je  się, że Japończycy  zostali ca łko ­
w ic ie  zaskoczeni inw azją . W każdym  
razie —  rzecz znamienna —  flo ta  japoń 
ska dotychczas do w a lk i n ie  w ystąp iła . 
W rażen ie  inw azji am erykańsk ie j je s t w  
Ja p o n ji specja ln ie  silne z tego pow o­
du, iż M arsha lle  są p ierw szym  te ry to ­
rium  państw a japońskiego na k tó ry m

w ylądow ali A m erykan ie : od 25 la t  a r ­
ch ipelag  te n  -był pod zarządem  Jap o n ji.

W e  W ł o s z e c h  —  b a r d z o
c i ę ż k i e  w a J f e i . _  Po należy tym  
zorganizowaniu p rzyczółka A nzio i  po 
sko n cen tro w an iu  odpow iednich  sił — 
A ljanci rozpoczęli 2 lu tego  d z ia łan ia  za­
czepne. W p a rę  dni po tem  —  zaczęli 
siln ie  k o n tra tak o w ać  N iem cy. G w ałtów  
ność w a lk  w z ra s ta . R ów nie  gw ałtow ne 
w a lk i toczą się n a  fronc ie  rzek i G ari- 
gliano (L ir i) , gdzie A ngloam erykam e  
w d a rli się do w y ją tkow o  silnie um oc­
nionego, o środka niem ieckiego —  C a s ­
s i n o .  M arsz. R om m el ob jął ponow ­
n ie  naczelne  dow ództw o w ojsk  n iem iec­
k ich  We W łoszech.

SPR A W Y  PO L SK IE

M i n i s t e r  E d e n  p rz y ją ł w y­
słańca  K o m en d an ta  S ił Z bro jnych  w 
K ra ju  i o dby ł z n im  rozm ow ę, in fo r­
m u jąc  się o położeniu  w  Polsce.

„T i m  e s“ —  o R a d z i e  J e d  
r, o ś c i N a r o d o w e j .  L ondyński 
dz ienn ik  „T im es” , w y raża jący  często 
pog lądy  angielsk ich  sfe r urzędow ych, 
w  n u m erze  z 6 lu tego po d a je  o pow o ła­
n iu  iw W arszaw ie — R ady  Jednośc i N a­
rodow ej. D zienn ik , stw ie rd za , że zespo­
len ie  w  podziem nym  życiu po lsk iej m y ­
śli po litycznej —  w zm acn ia  pozycję 
rz ą d u  "polskiego w  L ondynie , a  polskiej 
rac ji s tan u  u ła tw i p rze jm ow an ie  adm i­
n is tra c ji państw ow ej n a  w yzw olonych 
te renach .

R a d a  P  o 1 o n  j  i A m e r y ­
k a ń s k i e j .  W Chicago odbył się 
z jazd  p rzedstaw icie li w szystk ich  w ięk­
szych organizacy j po lsk ich  w  A m eryce, 
n a  k tó ry m  pow ołano do życia R ad ę  N a­
rodow a P o lo n ji A m erykańskiej.^ R ada 
ta  p od ję ła  w  im ieniu  5 milionóiw P o ­
lak ó w  am erykańsk ich  p ra c e  po lityczne 
p rzeciw ko zakusom  M oskw y n a  p raw a  
Polski i p rzy s tąp iła  do o b rony  t-ych 
p ra w  n a  te re n ie  S ta n ó w  Z jednoczonych.

USAM ODZIELNIENIE” -REPUBLIK  
SOWIECKICH

Sow iety  ca łą  p a rą  przygotow ują^ się 
do za jęc ia  rw pow o jenne j E u rop ie  ja k -
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najm ocn ie jsze j pozycji. W ażną, ja k  w ia ­
domo, pozycją  w  ich  p lan ach  zab o r­
czych je s t p lan  w łączenia  do Z w iązku 
Sow ieckiego E stonii, Ł o tw y  i L itw y. 
S p ra w a  ta  w  d o d a tk u  s ta ła  się iw tych  
dn iach  specja ln ie  w ażną w  zw iązku  z 
fak tem  p rzek roczen ia  g ran icy  e sto ń ­
sk ie j p rzez  p osuw ającą  się n a  północ­
n y m  froncie  arm ię  sow iecką.

A le  S ow iety  dobrze zd a ją  soibie sp ra ­
w ę  z tego, że Z achód n ie  pogodził się 

.jeszcze b y n a jm n ie j z zaborem  p a ń s tw ' 
b a łty ck ich . „Plebiscyty*', n a  k tó ry ch  So­
w iety  o p ie ra ją  sw oje p re ten sje , są  d la  
w ie lk ich  dem okrac ji m ało  p rzek o n y ­
w ujące . —  czem u jasno  d a ł w y raz  Eden, 
p rzem aw ia jąc  w  zeszłym  tygodn iu  .w 
parlam encie . Soiwiety obaw ia ją  się m o­
gących  z tego w yn iknąć  w  okresie  po ­
w o jen n y m  trudności.

I  stąd w łaśnie narodziła się tak roz- 
rekiam ow yw ana obecnie przez Sow iety  
na Zachodzie „zmiana kor.stytucji 
Związku Sow ieckiego1*,

F orm aln ie  zm iana  polegać m a n a  tę tn  
że a rm ia  i dyp lom acja , do tąd  jedno lite  
d la  całego Ziwiązku Sow ieckiego, m a ją  
być te raz  podzielone pom iędzy w szy st­
k ie  sk ładow e rep u b lik i, innym i słowy, 
że  k ażd a  z rep u b lik  zw iązkow ych m a 
m ieć oddzielne fo rm acje  w ojskow e oraz 
p raw o  w ysy łan ia  oddzielnych p rzed s ta ­
w ic ie li dyp lom atycznych  do państw- 
obcych.

W pierwsfeej chw ili re fo rm a  ta w y ­
g ląd a  pow ażnie. G dy jed n ak  za s tan o ­
w im y  się nad  tem , że w  ISowietach 
czynnik iem  decydu jącym  je s t p rzecież 
p a r tia  kom unistyczna, a ta  pozostaje  
bezw zględnie  jedno lita , rządzona d y k ta ­
to rsko  —  to zrozum iem y, że re fo rm a  ta  
n ie  m oże m ieć znaczenia praktycznego. 
Cóż z tego, że rep u b lik i związkctwe b ę ­
dą  m ogły  w ysyłać w łasnych  p rzed s ta ­
w ic ie li dyp lom atycznych  do p ań stw  ob­
cych oraz posiadać w łasne sz taby  w o j­
skow e. —  skoro  jed n o lita  i w szech­
w ład n ie  p an u jąc a  p a rtia  kom unistyczna  
pczw óli n a  m ia n o w  i: -■osłem i w yż­
szym  oficerem  ty lko  sw ,-z - z l :w ie k a ? '

Dopóki w  Sow ietach nie occr - ■ •
ności słowa, w olności druku, s \ v o o <k ., 
zakładania stowarzyszeń i partyj poli­
tycznych —  do tego czasu Sow iety nie 
m ogą być uw ażare za kraj w olny i de­
m okratyczny i w szystk ie rzekom e re­
form y, które tych swobód społeczeń­

stw u rosyjskiem u nie dają, mogą być  
uważane tylko za próby wprowadzenia  
w  błąd opinii św iatowej, M y się w p ro ­
w adzić  w  b łąd  n ie  dam y. A le S ow ie ty  
m a ją  n ad z ie ję , że uda im  się w p ro w a­
dzić w  b łąd  państlw a anglosaskie. L iczą 
na to, że op in ia  ta  ła tw ie j p rze łk n ie  za­
b ó r p ań stw  bałtyck ich , skoro je j się p o ­
w ie, że p ań stw a  te  przecież p rzez  p rzy ­
łączen ie  do Z w iązku  Sow ieckiego, w ła ­
ściw ie w ca le  n ie  u trac iły  sw ej n iep o d ­
ległości, czego dow odem  będzie , że m a ­
ją  „w łasn e“ arm ie i „własnych** p rzed ­
s taw ic ie li dyplom atycznych . S ow iety  
m a ją  poza tem  nadzie ję  n a  to, że p o ­
zory now ej fo rm y  ustro jo w ej u ła tw ią  
im  iw przyszłości dalsze cab o ry  w  E u ro ­
p ie  w schodniej i po łudniow ej (R u m u ­
nia. W ęgry. B ułgaria, P o lska).

T rudno  przew idzieć, czy op in ia  a n ­
glosaska da  się w ziąć „na  kawał**. N ie ­
s te ty  część p rasy  b ry ty jsk ie j p rzy w ita ła  
re fo rm ę  sow iecką p rzychy ln ie , część 
jed n ak  w  ostrożnej fo rm ie  wysuiwa za­
strzeżen ia  i w y k azu je  pozorność p ro ­
jek to w an y ch  zm ian.

W k ażdym  razie  zanotow ać m ożem y, 
że Sow iety  n ad a l p row adzą w ie lk ą  g rę  
p ropagandow ą, m a jącą  uspokoić o b aw y  
św ia ta  zachodniego. Do te j k a teg o rii 
na leżały : sw obody d la  cerkw i p raw o ­
sław nej i w znow ienie p a tr ia rc h a tu  m o ­
skiew skiego, rozw iązanie  K om in te rn u , 
izmiana h y m n u  narodow ego (usun ięc ie  
M iędzynarodów ki) itp . O becna re fo rm a  
je s t ty lko  dalszym  k rok iem  na te j d ro ­
dze.

H ISZPA NIA  DOCZEKAŁA SIE!

N a c i s k  A n g l i i  i A m e ­
r y k i  n a  H i s z p a n i ę  t r w a  
i p rzy b ra ł ostatn io  ta k  silne fo rm y, że 
należy  oczekiw ać, iż H iszpania  bedzie w  
n ied ług im  czasie postaw iona w obec k o ­
nieczności pow ażnych  decyzji. A nglosa- 
si w y c iąg a ją  te raz  H iszpanii w szystk ie  
je j g rzechy, k tó re  m usieli (Przemilczać 
w  okresie  sw ej słabości. U stęp liw ość 
Fralnca A nglii n ie  zadaw ala. W ciąż no ­
w e  p re te n s je  są w ysuw ane. A m eryka

".'da ju ż  n aw e t k a rać  H iszpanię , 
w strzy m u jąc  dostaw y  benzyny . W ogóle 
rob i w rażen ie , że A nglosasi n ie  sa sk łon  
n i do jść z H iszpanią  do porozum ien ia , 
lecz p rzeciw nie, zadow olą się ty lko  p o d  
p o rządkow an iem  się H iszpanii po lityce
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ang losask iej.
' P r z y c z y n y  t e g o  są różno­

rak ie . Z jed n e j stro n y  n ie  dziw i, że w  
sw ej w alce z to ta lizm em  A nglia  n ie  
m oże pozw olić n a  p rze trw an ie  te j fo r ­
m y  u stro jow ej w  tak  w ażnym  pań stw ie  
eu ropejsk im , jak im  je s t  H iszpania . Po 
d ru g ie  —• A nglia, k tó ra  z tak im  w y sił­
k ie m  u trz y m a ła  i um ocniła  sw e p a n o ­
w an ie  n a  M orzu Ś ródziem nym , n ie  m o ­
że pozwolić, b y  rząd  w  H iszpanii, od­
g ry w a jące j dużą  dolę n a  ty m  te ren ie  
(b lisk ie  sąsiedztw o G ib ra lta ru , an g ie l­
sk ie j b ra m y  m orza  Ś ródziem nego, w aż­
ne  w yspy  B a lea ry ) b y ł od n ie j n ieza ­
leżny , a naiwet ja w n ie  czy uk ry c ie  je j 
w rogi. Po trzecie  —  A nglia, w y stęp u jąc  
p rzeciw ko  faszystow skiej H iszpanii, czy 
n i  w  ten  sposób uprzejm ość  pod a d re ­
sem  R osji, ta k  bardzo  w rogiej F ran co - 
w i i, być może, każe sobie za  to  na  in ­
n y m  te ren ie  zapłacić. Po czw arte  w resz  
cie —  A nglia, dążąca do trw ało ści i spo­
k o ju  w sto sunkach  społecznych m oże 
obaw iać  się, czy w  końcow ym  okresie 
w o jny , w  razie , gdyby  w  H iszpan ii r z ą ­
dz ił jeszcze faszyzm . R osja  n ie  p o s ta ra  
s ię  w yw ołać w  n iej rew o lucji, —  co, 
rzecz jasna , by łoby  d la  A nglii bardzo  
k łopotliw e.

DALSZY TOK SPRAW Y  
KATYŃSKIEJ

R osjan ie  p o stęp u ją  obecnie w y tk n ię ­
ty m  przez N iem ców  torem : ,,b a d a ją "

tCraj
DO NARODU POLSKIEGO! 24 n a j­

po tężn ie jsze  s tro n n ic tw a  i organ izacje  
po lityczno-ideow e ogłosiły n a s tę p u ją c ą  
odezw ę:

„W obliczu nadchodzących w ydarzeń, 
decydujących o zakończeniu w ojny, a 
w ym agających od Polski w ielk iego i 
zgodnego w ysiłku , czymr.iki w rogie R ze­
czypospolitej podjęły akcję, m ającą na 
celu  osłabienie spoistości Narodu P ol­
sk iego przez szerzenie chaosu i sianie  
dyw ersji.

„Działająca na ziem iach naszych pod 
firm ą PPR obca agentura kom unistycz­
na prowadzi sw ą akcję, godzącą w  naj­
żyw otniejsze interesy Polski, w edług

w ykopane  drobiazgi, „ an a lizu ją"  szcze­
góły, „ rozp racow u ją" i ro z rek lam o w u ją  
zeznan ia  św iadków  itp . Ci sam i chłopi 
okoliczni k tó tz y  zeznaw ali Niem com , te ­
ra z  zeznają  bolszew ikom , tw ierdząc, że 
p ie rw sze  zeznania  złożyli pod  grozą k a -  
rabiinów  m aszynow ych. Je ń c y  n iem iec­
cy św iadczą rów nież, a o s ta tn io  w y s tą ­
p ił z g łośnem  po tw ierdzen iem  w ersji so­
w ieck ie j jak iś A u striak , p rzeb y w ający  
obecnie w  A m eryce (człow iek o dziw ­
n ie  „cudow nej" p rzeszłości). Szkoda 
czasu, b y  się tem  do k ład n ie  zajm ow ać: 
w iem y przecież, że „dokumenty" i 
„świadkowie" to specjalność tak  
NKWD, jak i Gestapo. W ażne jest n a ­
tom iast, że bolszew icy bezpośrednio po 
rozpoczęciu prac w  K atyniu n ie zapro­
sili do udziału w  nich ar.i neutralnych  
ani A nglosasów. D l a c z e g o ?

H a ń b a  B e r l i n g a .  'Niech so ­
b ie  bolszew icy w yczyn ia ją  łam ań ce  p ro ­
pagandow e. jak ie  im  się podobają . M a­
ło nas to obchodzi. Do głębi natom iast 
oburza się sum ienie na wiadom ość, że 
były  oficer polski, Berling, kolega, to ­
w arzysz broni oficerów, bestialsko po­
mordowanych w  K atyniu —  odegrał 
nad ich tragicznym i grobami kom edię 
hołdu złożonego w  asyście oddziału  D y ­
w izji im . K ościuszki w  ten  u ro czy sty  
sposób p ró b u ją c  oczyścić n iew ą tp liw e ­
go m ordercę . N aw et psie w y słu g iw an ie  
się sw oim  panom  pow inno m ieć ja k ą ś  
gran icę.

dyrektyw  zew nętrznego i niepolskiego  
ośrodka dyspozycji.

„M askując sw e istotne cele i poru- 
czor.e przez sw ych m ocodaw ców  zada­
nia —  obłudnie nadużyw anym i hasłam i 
patriotycznym i i narodowym i, kom uni­
styczna „Polska Partia Robotnicza" i  
jej ekspozytury w  rodzaju rzekom o  
„Polskiej" A rm ii Ludowej deklarują  
gotow ość cddar.ia Ziem W schodnich  
R zeczypospolitej —  Rosji, oraz zw al­
czają obdarzony zaufaniem  Narodu L e­
galny Rzad i Arm ię R zeczypospolitej 
oraz I r ' -  odpow iedniki w  Kraju.

„W dążeniu do osłabienia i rozbicia  
s ił Narodu w  decydującym  okresie w o j­
ny  agentury komunistyczr.e pow ołują  
„Krajowy Radę Narodową" i „Dowódz­
tw o Główne Arm ii Ludowej" oraz za -
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pow iadają utw orzenie „Rządu Tym cza- 
®owego‘‘. N iezależnie od nik łości sił i  
smaczenia jakie faktycznie reprezento­
w ać mogą pow yższe, obliczone aa ro 
rtos zew nętrzny, fikcyjn e instytucje  
uależy mocno i zdecydow anie n ap ię -  
now ać akcję PPR, jako zdradę Narodu  
I Państw a Polskiego. .

„Tylko Rząd R zeczypospolitej i Jego 
Pełnom ocnik na K raj oraz W ódz Na- 
czelny i z Jego ram ienia działający K o­
m endant A rm ii K rajow ej są pow ołani 
do w ydaw ania rozkazów, w yznaczają­
cych ostatni etap w alk i z wrogiem , 
prowadzonej twardo i n ieustęp liw ie od  
pierw szych dni okupacji przez cały
Naród. . ,  .

„O sprawach P olsk i decyduje Na 
ród —  nigdy obca agentura".

Odezwę pow yższą podpisały^ Stronni- 
ctw a B udow ę w raz z B atalionam i 
Chłopskimi; Centralne 
Ruchu M as Pracujących Polski WoI 
ność R ówność, N iepodległość; Stron 
nictw o N arodow e; Stronnictwo P racy, 
Bojow a Organizacja „Wschód , F  - 
Odrodzenia Polski; Gwardia Ludowa  
W R .N  ; K om itet P rac Społeczno-Poli­
tycznych „Pobudka"; K onw ent Orgam: 
zacyi N iepodległościow ych: Konfedera  
^ N a r o d u ;  Obóz Polski W alczącej; 
Ojczyzna; Organizacja „Polska N iepod­
legła"; P olsk i Związek W olności, Rac 

-ła w ice ; Stronnictw o D em okratyczne; 
Stronnictw o Polskich D em okratów , 
Stronnictw o Zrywu Narodowego Sy - 
dykalistyczna Organizacja „Wolność , 
U nia; Zjednoczenie R obotm kow  Pol 
skich; Związek Odrodzenia N arodowe­
go; Związek Odbudowy Rzeczypospoli­
tej; Znicz.

N O W O G R Ó D ZK IE WALCZY, o d ­
działy  p a rty zan ck ie  77 p.p. A rm ii K ra  
S 3  w  ram ach  sw ej dz ia ła lności w y ­
k o n a ły  osta tn io  k ilk a  akcy j, zasłu g u ją  
cych n a  w ym ien ien ie ; . „„ nT1

Dinia 10 styczn ia  4 k o m p an ia  77 P-P- 
n a  d rodze  iWaśiliszM —  iW a w io :^  od ­
b iła  tra n sp o r t P o lakow  aresztoyva. y 
7 i 8 styczn ia  w  W asiliszkach . ISilny k  n 
w ój n iep rzy jac ie lsk i został zlikw idow

nyi)n ia  17 styczn ia  w  re jo n ie  Szczuczy­
n a  zlikw idow ano ekspedycję  zan d a r- 
m ów  n iem ieckich . . ,

y j  nocy z 17 na 18 gtyczsma rozbito

w ięzien ie  w  L idzie  i  uw olniono 170 
w ięźniów  po litycznych , których bezpi 
eznie w yw ieziono poza. m iasto. N iem  

w  ze s traży  w ięz ienne j rozbrojono  
i częściowo w yb ito . S t r a t  w łasnych  m e  
było. Z aznaczyć inależy, że g a rn izo n  ni 
m ieck i w  L idzie liczy 10 tysięcy  żołnie­
rzy , a całe m iasto  je s t od zmroku gęsto  
p a tro lo w an e .  ̂ _̂_

TER R O R  W K R A JU . W e w szystk ich
okolicach P o lsk i trw a ją  m asow e m ordy
n iem ieck ie  W  K r a k o w i e  do
" o  now ej egzekucji publicznej na  
10 P o lak ach . P od  C h a b  o w  k % 
N iem cy zam ordow ali 36 osob pod po 
zorem  odw etu  za k a ta s tro fę  pociągu,
W  L u b  I i  n  i e n a  Stadjom e spor- 
S w jm i im. P iłsudsk iego  27 stycznia  
ro zs trze lano  p u b liczn ie  30 o s o b ^  Po  
p rzedn ie  „oficjalne" egzekucje zfoioro 
w e  m iały  m iejsce  w  okresie św ią t Bo 
żego N arodzenia , stracono  w tedy  
ofiar W sam ym  w ięzien iu  tna Zam ku w  
L ub lin ie  zam ordow ali N iem cy ogółem
w  ciągu  g ru d n ia  138 Polakow - W  ok  |
! u  B  i a ł  o s  t  c c k  i m  rozstrzela­
no  w  g ru d n iu  30 osób, w  styczm u zaś, 
po zam achu  na gestapow ca Spirtow a, 
N iem cy rozs trze la li w  B iałym stoku  
w ięźn iów  po litycznych .

UCHODŹCY ZE W SCHO DU . J a k  do­
nosiliśm y w  B.I., N iem cy u tw o rzy li 
specja lne  sz taby  d la  sp raw  uchodźców , 
zarów no p rzy  u rzęd ach  Su b e™ atoroW 

dy stry k tó w ", ja k  p rz y  w szystk ich  s ta  
rostw ach . W sk ład  tak iego  sz tabu  m e  
w chodzi je d n a k  żaden  czynn ik  społecz­
ny  an i opiekuńczy, _ a ty lko ; m ie jscow y 
K reishauptm am n, k ie ro w n ik  
cji w ew n ętrzn e j, k ie ro w n ik  A rb e itsam - 
tu  i p rzedstaw ic ie l n iem ieck ie j policj . 
Jak że  —  w ed ług  w y d an y ch  in s tru k c y j
 w yg lądać  m a  ta  „akcja  s p o ł e c z n a ^
niem ieck im  w ykonan iu?  U chodźców  
um ieszczać n a leży  w  obozach k o n c e n to  
cyjnych , jeś li zaś m iejsca  zab rak n ie  
konfiskow ać po lsk ie  szkoły .1 ^ z t° ĵ  
Z ab ie rać  uchodźcom  kon ie  i  byd ło , JUK 
rów nież „nadw yżkę w iezionych  
i in w en ta rza" . W szystk ich  zdo lnych  do  
p racy  p rze jm u je  A rb e itsam t, m ezdolm  
Ida do obozów k a m y c h .

P o jec ie  o ty m  ja k  w  praK tyce w y g a ­
da  n iem ieck a  op ieka  d a ją  w iadom ości 
o losie ew akuow anych , przyw iezionych
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do C z ę s t o c h o w y .  W obozie 
przejściow ym  A rbeitsam tu osadzono tu  
ok. 700 osób z Żytom ierza i okolicy, w 
tym  400 Polaków. Wszyscy oni stw ier­
dzają, że opuszczali swe domy pod przy 
m usem  niemieckiego terroru. Ew aku­
ow ani otrzym ują raz dziennie porcję 
zupy oraz 10 deka chleba. T raktow anie 
b ru talne, w arunk i sanitarne w  obozie 
okropne, b rud  irobacbwo nie do opisa­
nia, w  obozie panu je  tyfus brzuszny 
i czerw onka.

Postępowanie Niemców wobec nie­
szczęsnych uchodźców nakłada tym  
większe obowiązki na społeczeństwo 
polskie. N ie w o I b o  nam pozwolić na to, 
aby nasi rodacy cierpieli głód i ginęli 
bez opieki. Najpierwszym  odruchem 
stać się m usi zorganizowanie pomocy 
dla ew akuow anych w granicach n a j­
m niejszych naw et możliwości. Często­
chowa je st tylko jednym  iz pierwszych 
przykładów , będą się one niewątpliw ie 
mnożyć.

PFR-OSKI „KAWAŁ". PPR -ow ska 
„K rajow a R ada Narodowa" ogłasza 
„dekrety" o pow ołaniu do życia i orga­
nizacji „A rm ii Ludowej". Czytam y w  
nich m iędzy innymi: „Armia Ludowa 
dążyć będzie do zjednoczenia pod swym 
dow ództw em  wszystkich podziemnych 
form acji w ojskow ych w  Kraju... A rm ia 
L udow a je s t podstaw ową siłą N arodu

Warszawa
KUTSCHERA ZAPŁACIŁ GŁOWĄ.

Dowdca SS i Policji w  „dystrykcie" 
W arszaw skim  K utschera został 1 lu te­
go zgładzony przez ludzi Polski Pod­
ziem nej. K utschera był odpowiedzial­
ny  za  całość niemieckiego te rro ru  
wzmożonego w  stolicy i okręgu od 4 
m iesięcy, a  wszczególności za masowe 
„odw etow e" rozstrzeliw ania uliczne. Od 
połow y października stracono oficjalnie 
w  sam ej W arszawie ok. 1.400 osób; w 
rzeczywistości na ulicach W arszawy 
rozstrzelano w  36 kolejnych egzekucjach 
m niejszą liczbę Polaków, gdyż część 
m ordów  została dokonana skrycie w 
snurach dawnego ghetta. Ogółem jed ­
n ak  w ym ordow ali Niemcy w  tym  okre-

Polskiego w  K raju , dlatego też wszyst­
k ie form acje wojskowe zagranicą: Kor­
pus im. T. Kościuszki pod dow ództwem  
gen. Berlinga, oddziały gen. A ndersa na  
Bliskim Wschodzie, oddziały sform owa­
ne w  Anglii' — w ejdą w  skład A rm ii 
Ludow ej"

Panowie, trochę poczucia humoral 
Maluczka, a wielcy organizatorzy „Ar­
mii Ludowej" zapowiedzą nam, że w  
jej skład wejdą wojska inwazyjne podT 
dowództwem gen. Eisenhowera!

RÓŻNE. — W dzień Wilji Bożego Na­
rodzenia w  niem ieckim  szpitalu wojsko 
w ym  w  Lublinie (ul. Narutowicza 12) 
m iała m iejsce m anifestacja chorych I 
rannych żołnierzy. Wznosili oni okrzy­
ki: P recz :z wojną! Chcemy w racać dff 
domu! Lekarzom  i personelowi z tru­
dem  udało się przyw rócić po paru  go­
dzinach spokój.

— Szef SS i  Policji na W ielkopolską 
B erkelm ann wyda. ta jny  okólnik do 
k ierow ników  wszelkich zakładów i pla­
cówek pracy. Stw ierdza on, że w ielu  
Polaków  z wyższym w ykształceniem  
(inżynierowie, praw nicy) p racu ją  obefi 
niejako prości robotnicy, leśnicy itp . 
B erkelm ann nakazuje ujęcie w szystkich 
zatrudnionych Polakólw-inteligantów i  
przekazanie ich policji, jako elem entu 
groźnego, skłonnego do udziału  w  ru­
chu powstańczym.

się w  Warszawie wielokrotnie w ięcej 
ofiar, 4—5 tysięcy osób!

K utschera został zabity w  Al. U jaz­
dowskich przed przed gmachem swego  
urzędu. Prócz niego zniknął szofer- 
niem iec i 2 wartowników, a adjutant 
został ciężko ranny. Zamachowcy, dzia­
ła jący  z samochodów, zbiegli w  róż­
nych kierunkach.

N atychm iast po zgładzeniu K utschery  
nastąp ił szereg represyj okupanta* 
W m iejscu zamachu, na rogu  Al. U jaz­
dow skich i ul. Szopena dokonano naza­
ju trz , 2.II., agzekucji s tu  więźniów; 
p lak a t niem iecki n ie  podał ich  nazw isk. 
N astąpiły  liczne aresztow ania, masowffi 
rew izje, blokady całych ulic i dzielnie. 
N a m iasto W arszawę z najbliższą oko­
licą nałożyli N iem cy kontrybucję s to  
m ilionów ^otych . Godzinę po licy jny
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p rzesu n ię to  n a  19-stą. N ie  ty lko  te a try
k a b a re ty  i k ina , ale w szystk ie  także  
po lsk ie  re s ta u ra c je  zostały  zam km ę 
n a  pew ien  czas. Polakom zakazano na 
te re n ie  W arszaw y  p row adzić  sam 0*  
d y  i m otocykle. Sam ochody z poza 
W arszaw y  m ogą ty lko  w ted y  b/  
roWane przez P o laka , jeś li w iozą INiem

Cab n  4 .II. o dby ł się u roczysty  pogrzeb 
zgładzonego ło tra  p rzez  ulice  m iasta , z 
udz ia łem  d y gn ita rzy  m iejscow ych 
p rzy jezdnych , m .m . podobno F ra n k a , 
eastepcy  H im m lera  i in. Tchórzostwo 
niem ieckie św ięciło  tryum f. N ie  ty lko  
ca ła  tra sa  pogrzebu  b y ła  n a ls“ .sl%oNa­
staw io n a  po lic ją  i zam k n ię la  ^  
ków , ale w szystk im  m ieszkańcom  n a  
obszarze  dw u  komisc—atow  P°
( I  i  I I I  kazano  opdscic dom y n a  czas 
od  g  10-ej do 17-ej, p ozostaw iając  k lu ­
cze od m ieszkań  u  dozorcow . W n a p ię -  
te i a tm osferze m iasta  dzikie to  z a rzą ­
dzenie  w yw ołało  zrozum iałe  zam iesza­
n ie  i dało pow ód  ludziom  m n ie j w y ­
trzy m ały m  nerw ow o do pan icznych  p o ­
głosek i n astro jó w .

S tw ie rd z ić  p rzecież trzeb a  ponad  
w sze lką  w ątpliw ość, że k a ra  w y m ie ­
rzo n a  n iem ieck iem u zbirow i, n a w e t ta k  
n iew spó łm ierna  do jego zbrodni, z° s ta ~ 
ła  przez ca łą  ludność  stolicy p o w itan a  
z  poczuciem  u lg i i  zadow olenia.

ZWIERZ USUNIĘTY. Tegoż d n ia  co 
K u tseh e ra , p ad ł od k u li n a  ul. ra u  
g u tta  W illi L  ii  b  b  e r  t ,  k ie ro w n ik  

g ru p y  B “ (p rzem ysłu  m eta low ego) w
w arszaw sk im  A rbeit sam cie. Lubbert
b y ł najszkodliw szym  N iem cem  w  ty m  
urzędzie. Z aciek ły  w róg  P o lakow , w ie ­
trzący  w szędzie sabotaże i sp iski, od ­
znaczył się bezw zględnością i o k ru c ien - 
s t e m  p o tra fił je d n a k  p rzy tem  dobrze 
dbać  o w łasne  in te re sy . Jeg o  to  „po­
m ysłow ości" zaw dzięczaliśm y liczne ł a ­
pan k i ko le jow e i u liczne, lik w id ac ję  
f^K ercelaka", m asow e po b o ry  do  p racy

(os ta tn io  np. służby d o m o w ej)■ 
ilość P o laków  sk ie row ał do T reb lin k i 
i innych  obozów, s ta le  „w spó łp racow ał 
z G estapo. O sta tn io  za ję ty  b y ł zam yka­
n iem  polsk ich  p rzedsięb io rstw  p rzem y ­
s łu  m etalow ego i chem icznego. Hum­
b e r t  w iedzia ł co go. czeka  i iprobował 
się  ocalić: n ie  nocow ał w  dom u, sp ra ­
w ił specja lne  zam ki do drzw i. N ie 
uszed ł p rzed  k a rzącą  rę k ą  P o lsk i P o d - 
ziem nej.

RÓŻNE. —  W  sobotę 5.II. s ilny  od­
d z ia ł po lic ji n iem ieck iej o b lega ł _p rzez  
k ilk a  godzin dom  p rzy  u l. L ipsk ie j (fc>a- 
sk a  K ęp a), gdzie w  jednym  m ieszk an iu  
b ro n iło  się dw oje P olaków . O boje o -  
b rońcy  i  m ałedziecko zginęli po w a lce  
do osta tn iego  n abo ju . N iem cy uży li bro 
n i m aszynow ej i g rana tów . Częsc dom u 
spłonęła. P rzy  sposobności N iem cy  
ostrze la li doroiżkę, k tó rą  p a ra  now ożeń­
ców u d aw ała  się do cerkw i n a .P ra d z e .

  3 IX oddziały  SS  i p o lic ji o b sta
w iły  gm ach P o litech n ik i i p rzep ro w a­
dziły  w ielogodzinną, szczegółow ą rew i 
z ję  b u d y n k u  oraz uczniów  Szkoły T ech ­
n iczne j. , ,

  W  ub . tygodn iu  G estapo dokonał
nocnego „nalo tu" n a  K asyno  g ry  w  At. 
ISzucha, a re sz tu jąc  k ilk ad z ie s ią t >oso
Nie w spółczu jem y.

—  W  drapaczu  ch m u r p rzy  P I. N apo ­
leona n ieznan i sp raw cy  zastrze lił1 n ie ­
m ieckiego ad w o k a ta  E itn e ra . P od łoże  
ysłiń istw a —  n ieznane.

-  P o lic ja  n iem iecka w  dalszym  c ią ­
gu  zw raca  sp ec ja ln ą  uw agę na  
czyzn w  w ysokich  b u tach . S tw ier 
w ypadk i, że po  a resz tow an iu  tak ich  
przechodn iów  u s iłu ją  b io e m  zm usić ich 
do  odpow iedzi n a  p y tan ie : K to  je s t
tw o im  dow ódcą? .—

  D n. l .I I .  dw óch  ran n y ch , pozosta-
iacych  pod  dozorem  policji, zostało 
uprow adzonych  zesz.pitala P r z e m ie n ią  
n ia  Pańsk iego  n a  P ra d z e  przez: oddzia* 
P o lsk i Podziem nej. •—
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